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Większej zapewne części czytelników naszych 
znane są powody, dla których zajścia w łonie gr. 
kat. kapituły przemyskiej zasługują na szczególną 
uwagę. Wiadomo, że w dyecezji tamtejszej, a mia- 
nowicie między księżami kanonikami, objawiła się 
szczególniejsza — oziębłość dla unii z kościołem 
rzymskim, tak dalece, że np. na uroczystość ka- 
nonizacji św. Jozafata Kuncewicza dyecezja prze- 
myska nie wysłała żadnego reprezentanta do Rzy- 
mu. Księża kanoniey odznaczali się duchem i po- 
stępowaniem. tak bardzo harmoniującem z antika- 
tolickiemi ekspektoracjami Słowa, że Rzym wi- 
dział się zniewolonym jeszcze za życia zmarłego 
w tym miesiącu biskupa ks. Polańskiego nazna- 
czyć z ramienia swego administratorem dyecezji 
ks. Sembratowicza, arcybiskupa in partibus infid. 
O ile nam wiadomo, nie tylko pisma moskiewskie 
wyrażały się jak najnieprzychylniej i najnienawi- 
stmiej o tej nominacji, ale nawet administrator 
spotykał się z jawną niechęcią i opozycją u tej 
części podwładnego sobie duchowieństwa, która 
odznacza się gorliwością w agitacjach politycznych 
w duchu moskiewskim prowadzonych, i skłania się 
przytem do szyzmy pod pozorem „oczyszczenia 
obrządku wschodniego z form łacińskich*. Niechęć ta 
i opozycja zuałazła wyraz w ostatnim kroku kapituły, 
o którym już donieśliśmy. Korzystając ze Śmierci 
biskupa Polańskiego, księża kryłoszanie postano- 
wili wykonać maleńki coup d'état, ażeby się uwol- 
nić od niedogodnego nadzoru administratora, z je- 
dnej strony jak nujyoręcej unię z kości»łem kato- 
lickim miłującego, a z drugiej, stroniącego od 
wszelkich agitacyj politycznych jakiegokolwiek ro- 
dzaju. Pod pozorem tedy warowania praw swoich 
i podwładnego sobie kleru, kapituła usunęła sa- 
uiowolnie ks. Sembratowicza i wybrała na jego 
miejsce dwóch administratorów. Wysłano natych- 
miast dwóch kryłoszan do Wiednia, dla usprawie- 
dłiwienia tego kroku i postawienia na swojem, do du- 
chowieństwa zaś wydano okólnik, z którego, jak 
'idhiliśmy, przebija brak pewności co do 

ugującego kapitule w podobnym wy- 

on tuk ; 

„Nr. 121. Przewielebnemu i szanownemu du- 
chowieństwu dyecezji russkiej przemyskiej Sobór 
katedralnej kapituły przemyskiej pozdrowienie 
w Chrystusie | 

To, co być może już ulotna pogłoska wam 
doniosła, to samo sobór kapituły widzi się zmu- 
szonym podać z ubolewaniem do wiadomości wa- 
szej, a mianowicie, że wolą Bożą J. E. Biskup nasz 
Tomasz Polański po długiej i ciężkiej chorobie na 
dniu 11. b m. n. st. zakończył skołatany swój 
żywot. 

Ten bolesny wypadek pobudził sobór do przy- 
jęcia na się ciężaru, jaki prawo kościelne i ogólne 
wkładają na kapituły katedralne w razie opró- 
żnienia stolicy biskupiej. To brzemie, w obec wy- 
jątkowych okoliczności, w których znajduje się od 
dwóch lat nasza dyecezja, tem jest cięższe i za- 
danie soboru o tyle trudniejsze, iż nie ma w hi- 
storji zuanego nam przykładu, wedle którego roz- 
strzygnięcie tego zadania w sposób prosty i pra- 


A 


TEODOR NARBUTT 
historyk i syn jego Ludwik. 


przez A K. J. 


Charakterystyka. 


Ir. 
(Cigg dalszy.) 


Takim był Ludwik Narbutt, gdy na wiosnę 
1860 rokn wstępował po tyloletniej nieobecności 
do domu swego ojca. 

Nic się nie zmieniło z powierzchowności 
szawrskiego dworu. Ten sam dom szlachecki z gan- 
kiem na podmurowaniu, też same liczne niepoka- 
źne budynki, ten sam las dokoła ; lecz wewnątrz 
domu wszystko inaczej wyglądało, jak ongi przed 
laty. Ojciec zupełnie zestarzał, ogłuchł, trzymał 
się jednak po staremu sztywno i ubrany był jak 
zawsze w długą staroświecką kapotę. 

Matka zawsze piękna, bracia dorośli i na 
spotkanie wyleciała do niego lekka jak motyl, 
piękna jak anioł siostra 'Teosia, którą zostawił 
dzieckim, a dziś witał dorosłą panienką. 

Po długim nieutulonym płaczu radości do- 
wiedział się zwolna nasz Ludwik jak wielkie za- 
szły zmiany w kraju. p 

Bo też nadchodziły dziwne czasy, — czasy 
tych wielkich nadziei, czasy tej wiary niezachwia- 
nej, fanatycznej prawie wiary w przyszłość naro- 
du. W istocie trudno wymarzyć sobie coś pię- 
kniejszego, jak nasze czasy przedpowstańcze. Tu 
obudzone po trzydziestoletniem prawie uspieniu 
narodowe życie biło tak potężnem tętnem, że ka- 
żdy od wzniosłego patrjoty do najbardziej pozio- 
mego człowieka był porwanym, uniesionym ogól- 
nym szlachetnym prądem. A tak wzniosłem było 
ówczesne ogólne usposobienie, że nikt nie mógł 

* wyłącznie, jedynie wybtujać [nad wszystkich, i dla 
tego -w tej cudnej epoce nie mieliśmy ani jednego 


widłowy dałoby się przeprowadzić; zetknięcie się 
zaś z żądaniami, być może opartemi na pozor- 
nych fundamentach, od tego rozstrzygnięcia, sobo- 
rowi najbardziej pożądanego, mogłoby odprowa- 
dzić. Głęboko poczuwając się do obowiązku, sa- 
mem istnieniem swojem i kanonicznym dostojeń- 
stwem mu przepisanem, sobór jest świadomy wy- 
pływających z ogólnegu prawa i stanowiska przy- 
należnych mu praw i upoważnień, i dla tego przed- 
sięweźmie wszystko, co potrzeba wskaże, ażeby 
podnieść wartość tych praw, a w najniekorzystniej- 
szym przypadku chce uchronić się od obwinienia, 
iż zaniedbał prawa tak swoje, jak kleru dyece- 
zjalnego. 

Sobór był, jest i będzie zawsze dalekim od 
tego, by chciał kiedykolwiek i w czemkolwiek prze- 
kroczyć oznaczone prawem granice jego działal- 
ności i ażeby chciał uchybić prawnej powadze 
wyższej władzy; lecz przy tem najmocniej i naj- 
dzielniej jest przekonanym, iż obstawanie przy 
swojem prawie i obrona zasadniczych swych praw 
nigdy być nie może połączoną z obrazą praw in- 
nych osób, ani z uszczerbkiem dla powagi wyższej 
władzy, która dla tego właśnie od Boga jest po- 
stuwioną, ażeby na miejscu Boga zachowywała 
i broniła prawa i sprawiedliwości. 

Sobór uważa siebie spowodowanym wyjawić 
niniejsze, dochodzącemi do niego z rozlicznych 
stron odezwami i przy tej sposobności poleca mo- 
dłom duchowieństwa dyecezjalnego duszę Ś. p. bi- 
skupa Tomasza, oraz najusilniej prosi kler, ażeby 
i sobór kapituły w mającej nastąpić ciężkej próbie 
modłami swemi wspierał i dabre powodzenie dla za- 
biegów jej około dobra dyecezji u Boga uprosić raczył 

Od soboru kapituły katedralnej w Przemyślu 
dnia 13. listopada 1869 n. st. 


Grzegorz Szaszkiewicz, arcy - presbiter. — 


Dr. Antoni Józyczyński, kusto — Lew Kordu- 
siewicz, kanclerz konsystorza. — Teodor Łuka- 
szewski, arcy-dyakon. — Grzegorz  Uinilewicz, 


scholastyk. — Dr. Jan Ilmicki, kryłoszanin, ka- 
znodzieja.* 

Nadmienić nam wypada, że Słowo także 
bardzo wielką wagę przywiązuje do postanowień, 
pozwiętych przez kapitułę, i że uważa takowe za 
zwycięztwo swojej sprawy. Widocznie tedy za- 
chodzi obawa, że w dyecezji przemyskiej rozpo- 
czną się na nowo faworyzowane przez konsystorz 
agitacje, którym zapobiedz i przeciw którym wystą- 
pić zarówno jest interesem Rzymu, jak rządu wiedeń- 
skiego, jak i nakoniec nas wszystkich. Jeżeli kiedy, to 
w tym wypadku, Surowe przestrzeganie powagi 
Stolicy apostolskiej przyjęte będzie z jednomy- 
ślnem zadowoleniem, a że tu powaga przez usu- 
nięcie naznaczenego z Rzymu administratora na- 
ruszoną została, to nie ulega najmniejszej wątpli- 
wości. Kapituła powinna była, jeżeli już nie czekać 
na rozporządzenie przełożonej nad nią władzy, to 
przynajmniej zrobić przedstawienie i zapytać się, 
czy może wybrać administratorów nie zaś postę- 
pować samowolnie. 


Z powodu umieszczonego w Nordzie protestu 
Szymona Sulimy przeciwko artykułowi Revue des 


Deux Mondes o sprawie polskiej i ruskiej w Ga- 
licj, Słowo wypowiada następujące zdania: 

„Wszak to nie pierwsza i nie ostatnia odpra- 
wa dana Polakom ze strony Rus. Nie tylko gali- 
cyjska Ruś wyrzeka się Polaków i wszystkich ich 
spraw, ale tak samo jak my, wyrzeka się ich 
i reszta Rusi, która niegdyś była wbrew swej woli 
składową częścią Rzeczypospolitej. Jedna część 
Polski, (zapewne mówi Słowo o ks. A. Sapieże, 
p. Dobrzańskim i o redaktorach Kraju) zrozu- 
miała już tę okoliczność, powstrzymała swe wy- 
cieczki przeciwko nam i uroszczenia do ruskiego 
Świata; druga zaś część prowadzi swą donki- 
szotską robotę dalej.“ 

Czy potrzebny komentarz do przytoczenego 
powyżej ustępu? Czyż można na serjo wmawiać 
w siebliei w drugich, że sprawą pojednania z Ru- 
sinami ma jakąkolwiek szansę prawdopodobień- 
stwa, skoro za mich przemawiają Moskale i mówią 
tak wyraśnie, dobitnie: my was znać nie 
chcemy, Unja jest zerwaną! Na podzięko- 
wanie zaś za łwatri za przychylne usposobienie 
Sejmu dają menerom pojednania swiadectwo mą- 
drości politycznej i nazywają ich tą częścią Pola- 
ków, którzy zrzekają się Rusi. W tem zdaniu Sło- 
wa znajduje się odrobina prawdy. Rrzeczywiście 
jestto tylko część Polski; reszta bowiem, cała 
Polska, wytrwale stoi i stać będzie na gruncie hi- 
storycznym i nie zrzekając się braterstwa z Rusią, 
nie chce prowadzić ją do zatraty narodowości i 
pod knuty moskiewskie, i nie przyznaje uajemni- 
kom carskim, zdrajcom i zaprzańcom swej na- 
rodowości tytułu przedstawicieli Rusi. 


Słowo w numerze 88 mocno się gniewa na 
p. Possingera za ostatnie rozporządzenie dotyczą- 
ce wprowadzenia języka polskiego w urzędach i 
otwarcie wyznaje, iż nie narzeka, głośniej jedynie 
z obawy przed c. k. prokuratorją, 

Organ moskalofików domyśla się jednak, że 
szef namiestnictwa w swoich działaniach powoduje 
się wolą rządu, a ten uznaje obecnie w Galicji 
tylko polską partję za rzeczywistą, (wy- 
rażenie się Słowaj z „uchybieniem zasadzie równo- 
uprawnienia narodowości: (1). Jadowite sarkania i tre- 
ny Słowa na rząd i p. Possingera rozwodzą się na 
tejże samej stronnicy, która zawiera przedruk roz- 
porządzenia namiestnictwa, mieszczącego między 
innymi artykuł 5 następującej treści: „Dawne roz- 
porządzenia dotyczące języka ruskiego mają moc 
obowiązującą.* 


Austrja i Węgry. 


W wydaniu wieczornem z dnia 19. b. m. pi- 
sała N. Fr. Presse, że mowa tronowa zawierać bę- 
dzie zapowiedź reformy wyborczej, „gdyż w minister- 
stwie przyszło już do skutku porozumienie co 
do kwestji zasadniczej. Hr. Taaffe i Potocki nie 
występowali już więcej przeciw tej retormie, i tylko 
w p. Bergerze miała ona jeszcze przeciwnika. 
Szczegółowe zaś postanowienia ustawy wybor- 


męża, uosobiającego charakter tego historyczego mo- 
mentu. 

Z jaką też siłą objawiało się wówczas pu- 
bliczne życie. Tu obywatelstwo, jeszcze przed 
chwilą tak egoistyczne, z podziwienia godną je- 
dnomyślnością uchwala adres żądający uwolnienia 


Odpocząwszy chwilkę w domu rodziców, jechał 
młody Narbutt do Warszawy i Krakowa dla zwie- 
dzenia pomników narodowych, o których tyle na- 
słuchał się od ojca za młodu, a sam przemyślał 
jedenaście lat na wygraniu. 

Podróż trwała krótko, — powraca z wycieczki 
du domu i tu bawiąc u rodziców, poznaje mieszka- 
jącą w sąsiedztwie pewną młodą wdowę p. S.. i 
żeni się z nią. Ta miłość nie była ostatnią — 
owszem i po ślubie kochał się jeszcze kilka razy, 
a zawsze nieszczęśliwie. 

Jestto rzeczą godną uwągi, że wszystkie panie, 
w których Ludwik kochał się bez wzajemności, 
zakochały się w nim szalenie dopiero wtedy, gdy 
nasz bohater stał się najznakomitszym człowiekiem 
Litwy. 

Ale nim te czasy nadbiegły, młody Narbutt 
nieszczęśliwy w małżeństwie — ciągle się kochał 
i ustawicznie niepiękne wiersze pisał. Krył się 
starannie z jednem jak z Urugiem t.j, i z miłością 
} z poezjami, i tylko najbliżsi ż jego rodzeństwa 
wiedzieli o tem, i od nich słyszał piszący obecną 
charakterystykę, 


Tymczasem nadchodziły wypadki manifesta- 
cyjne: ów piękny, rzewny prolog do strasznej 
tragedji powstania. 

Któż nie pamięta tych czasów ?! Tych różowo- 
brylantowych nadziei naszych, tej wiary nieograni- 
czonej w Świetną przyszłość... 

Wszyscy ubrani po polsku, wszędzie godła 
narodowe, wszędzie żałoba; naraz cała nasza spo- 
łeczność spoważniała i zewsząd bije do nieba hymu 
skargi. | À 

Majestatyczną powagę tej chwili przerywały 
krzątania się Zniecierpliwionej młodzieży. 

Zanadto później obwiniono młodzież — ma 
ona swoje usprawiedliwienie. Trzeba wypadki na- 
szych ostatnich lat objąć w całości i znać owe 
czasy, ażeby zrozumieć, jakie ognie płonęły i ża- 
rzyły gię namiętności w ludziach tej epoki, jaka 
dumna pogarda niebezpieczeństw ożywiała ich dusze 
spragnione wolności. Powiadają,że nie zawsze słu- 
chali głosu rozumu, że nie ulegali zimnym rachuh- 
kom, lecz szli za popędem uczucia ; ale czyż wiecie 
jak roznamiętnionem było to uczucie, jak czoło 
każdego paliła hańba niewoli, i z jaką otuchą po- 
szli na spotkanie wielkich wypadków dziejowych, 
jak się zawzięcie walczyło później, i jak następnie, 
całe pokolenie nasze skrwawione padło w upornej: 
obronie |... 

Ta, A jakaż męka, jaka pokuta nastąpiła po- 
em!,..... 

Ludwik Narbutt nie był zwolennikiem urzą- 
dzania manifestacyj. Kiedy wyrażono mu podziwie- 
nie z tego powodu, odpowiadał: „napróżno traci 
się zapał. *— 

Tylko wielki szącunek dla starego historyka 
i całej jego rodziny, oraz wzgląd na własne Lu- 
dwika zasługi mogły go uchronić od złej opinji 
w kraju. 

Nasz bohater nie uczęszczał na zjazdy, nie 


spiskował, nie należał ani do białych am do czer- | 


wonych i nie chciał tracić swej energji na drobne 
roboty rewolucyjne, w których nie upatrywał ża- 


czej ułożone będą dopiero po porozumieniu się 
z najznakomitszymi członkami Rady państwa.* 

Taką wiadomość podała N. Fr. Presse w pią- 
tek wieczór. Nasuwało się wówczas pytanie: Ja- 
każ to mogła być zgoda (Einigung); kiedy p. Ber- 
ger zawsze jeszcze przeciwny był retormie wybor- 
czej, i do czego odnosiło się owo porozumienie 
zasadnicze, skoro treść ustawy wyborczej dopiero 
później -miała być ułozona ? 

Na to pytanie przyniosła sama N. Fr. Presse 
zaraz nazajutrz rano (w sobotę) odpowiedź. Oto 
co jej donosi miejscowy korespondent: „Jak się 
dowiaduję, stanowcza uchwała co do refor- 
my wyborczej została na teraz odro- 
czoną. Nie zrzekając się inicjatywy na tem polu, 
i nie chcąc też usunąć wspomnionej kwestji 2 po- 
rządku dziennego najbliższej sesji Rady państwa, 
mniema wszelako gabinęt, iż należy czekać 
otwarcia Rady państwa, i dopiero po- 
tem w porozumieniu z przywódzcami parlamen- 
tarnymi (większości niemieckiej) sformułować 
ostatecznię postanpwiemia swoje co do 
kwestji reformy wyborczej. Postępowanie takie 
jest pod względem parlamentarnym zupełnie po- 
prawne, i uchyla powstałe już tu i owdzie obawy 
przesilenia ministerjalaego z ewentualnie „federa- 
listyczno-biurokrątycznym charakterem.“ Rozumie 
się samo przez się, że wśród takich okoliczności 
retorma wyborcza nie będzie się znajdować mię- 
dzy pierwszemi  przedłożeniami rządowemi; 
wszelako już w mowie tronowej będzie ona zapo- 
wiedzianą, aby zgóry usunąć wszelkie wątpliwości, 
iż rząd bierze tę sprawę na serjo. Oduośny ustęp 
mowy tronpwej brzmieć będzie odpowiednio 
dzisiejszym stosunkom, całkiem ogólni- 
kowo, Mylną zaś była wiadomość (podana dniem 
wprzód przez samąż N. Fr, Presse), jakoby pro- 
jekt mowy tronowej przesłany został wczoraj Ce- 
sarzowi. Między przybyciem cesarza do Wiednia 
a otwarciem Rady państwa będzie jeszcze do dzie- 
sięcu. 'dni czasu, i wtedyto nastąpi ostateczna 
stylizacja mowy tronowej ..* 

Powyższy komunikat N. Fr. Peessy jest naj- 


wymowniejszym dowodem niepewności i ChWiEJ> pes 


ności, jaka panuje w ministerstwie, mianowiejgę 
zaś w biurze spraw wewnętrznych, co do dalszego 
trąktowania reformy wyborczej. Naszem zdaniem 
komunikat ów przygotowuje z lekka i oględnie 
na to, że p. Giskra wycofa się z tej niefortunnej 
sprawy, z zachowaniem pozorów „uporządkowanego 
odwrotu.“ 

Tagblatt przeciwnie twierdzi, że nie ulega 
już żadnej wątpliwości, że ustawa o refor- 
mie wyborczej, będzie Radzie państwa 
przedłożoną. Pp. Giskra i Herbst mieli wyra- 
Źnie oświadczyć swym przyjaciołom politycznym, 
iż złożą teki, gdyby ich koledzy zamierzali od- 
wlec przedłożenie ustawy o wyborach bezpośre- 
dnich do Rady państwa. Temu to postanowieniu 
przypisuje Tagblatt przychylny niby reformie zwrot 
w zdaniach innych ministrow. 

— Ostatni kurjer wiedeński oczekuje cesarza 
w Korfu, co zduje się potwierdzać dawniejszą wia- 
domość, że cesarz zabawi dzień jeden w Korfu. 


dnego pożytku. Zamknięty w szawrskim dworku 
lub w majątku swej żony czekał na wypadki. 

Wypadki nadbiegały. 

Na pierwszą wieść O ruchu w Koronie Ludwik 
Narbutt jedzie do Wilna, i tam zobaczywszy się 
ze znanym mu członkiem rewolucyjnego komitetu 
oświadcza, iż życzy sobie służyć sprawie narodo- 
wej, i prosi, ażeby na niego liczono. Po takiem 
oświadczeniu wrąca do majątku i czeka. — 

Niedługo przychodzi rozkaz i Narbutt pod- 
nosi pierwszy na Lytwie chorągiew powstania, a nikt 
z większą godnością i z większem męztwem od 
niego nie nosił narodowej chorągwi. Oddział Lu- 
dwika był pierwszym z koleji i pierwszym z dziel- 
ności pozostał pomiędzy mnóstwem innych później 
uformowanycł na Litwie oddziałów. 

Długi czas sam jeden mając przeciw sobie 
wszystkie siły moskiewskie, jakie wówczas zajmo- 
wały W. Księstwo: wojował świetnie Narbut, nie 
dając się zniszczyć tak bez wszelkiej miary prze- 
ważnym siłom nieprzyjaciela. 

Oddział lidzki nie liczył nigdy więcej nad 
trzystu ludzi i zwijał się po całej Litwie. Dziś 
u bram Wilna, jutro w grodzieńskiej puszczy, a co 
dzień prawie bił się i ani razu nie zawstydził ro- 
daków ucieczką... 

Wkrótce cała Litwa poznała i uwielbiała swo- 
jego wodza; Moskwa podziwiała go, żołnierz mo- 
skiewski powziął dziwnie zabobonne wyobrażenie : 
na serjo wierzono, że nasz Ludwik był czarowni- 
kiem. — 

„Już lud wiejski ukochał bohatera. syna swej 
córki + włościanki; już w Europie nazwisko Nar- 
butta było znanem; już kraj cały patrzał na niego, 
jak na tego wybrańca, który ma prowadzić cały 
naród w dzień wielki wyswobodzenia, się, gdy sZa- 
tańska zdrada przecięła pasmo życia w samym po- 
czątku zawodu. | f 

Niektóre szczegóły tej wyprawy wypiszę po- 
niżej; tu zaś dodamkilka uwag, dotyczących cha- 
rakteru ojca i syna. (C. d. n.) 
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Według N. fr. Presse spodziewano się także kil- 
kodniowego pobytu cesarza w Tryeście, gdzie we- 
dług innych doniesień oczekiwać go ma najdostoj- 
niejsza małżonka w przejeździe do Rzymu. 

— W liście pisanym do Pester Lloyda 
oświadcza baron Ozegowicz, iż broszury o prawie 
Pogranicza wojskowego ani sam nie pisał ani też 
nie miał udziału w jej ogłoszeniu. 

— O zajściach na polu walki w Dalmacji 
nadeszły następujące telegramy : 

Kotar 19. listopada. Dziś stoczono zaciętą 
i dosyć krwawą bitwę przy zdobywaniu wąwozu 
wiodącego ku warowni Dragali, szczegóły jeszcze 
mało wiadome; wielu wyższych i niższych oficerów 
jest ranionych. 

Cerkwice 19. listopada. Aby odwrócić uwa- 
gę powstańców od kolumn pułkowników Fischera 
i Kaifiela, które miały nakaz przejścia trudnego 
do przebycia wąwozu wiodącego do Dragali, przed- 
sięwzięto onegdaj i wczoraj demonstracyjne ataki. 
Lewe skrzydło napotkało na nader zacięty opór 
i po sześciogodzinnej walce zaniechało dalszego 
pochodu z powodu zapadającego zmroku. Prawe 
skrzydło posunęło się naprzód nie natrafiwszy na 
żadną przeszkodę. Stoczona potyczka miała ten 
skutek, że kolumny Fischera i Kaitłela osiągnęły 
spodziewany rezultat. Wojsko straciło w zabitych: 
l majora, 4 oficerów i 7 żołnierzy; w rannych: 
5 oficerów i 30 żołnierzy. . 

Pułkownik Schónteid z Braiczu w Zupie ści- 
gał powstańców aż do granicy. Strata powstańców 
jest znaczna. 

Telegram z Kotaru z dnia 19. b. m. N. Frem- 
denblait donosi: Jen. major Auersperg znajduje 
się w warowni Dragaji. (? Ob. tel. Dz. poł.) 


Sprawy zagraniczne. 


— Po zamianowaniu hr. Choteka ambasadorem 
w Petersburgu, słusznie mogła się Austrja spodzie- 
wać, że i Moskwa nadeszle do Wiednia swojego 
posła. Dziś donosi Tages-Presse, że posłem moskie- 
wskim zostanie książę Orłow, którego nominacja 
nie będzie jednak mała wielkiego politycznego zna- 
czenia. i 

— W ostatniej chwili telegrafują z Paryża, 
że zmianę gabinetu odroczono aż do ukończenia 
uzupełniających wyborów. Baucel oświadcza w dzien- 
nikach, że manitest lewicy nie jest ogólnym pro- 
gramem. Powoli będzie on rozszerzany, dopoki 
powszechne głosowanie nie obali osobistych rzą- 
dów i nie zaprowadzi republiki. 

W Paryżu krąży pogłoska, że deputacja wy- 
słana do Berlina przez mieszkańców północnego 
Szlezwiku, nie mogąc wręczyć przywiezlonegu 
adresu ani królowi Wilhelmowi ani ministrowi 
spraw zagranicznych, dowiaduje się teraz w Pary- 
żu, czyby jej nie chciał przyjąć cesarz Napoleon. 

— Ministrowie włoscy uchwalili na radzie 
odbytej dnia 20. b. m. podać się gremjalnie do 
dymisji. Stało się to dla tego, że izba poselska, 
zamiast dawnego prezydenta Marego, wybrała swoim 
prezydentem Lanzę, który oddawna okazywał się- 
nieprzyjacielem teraźniejszego gabinetu. Lanza był 
dawniej ministrem spraw wewnętrznych, a potem 
finansow. A 

— Londyński Times twierdzi, że fałsze piszą 
madryckie dzienniki, utrzymując jakoby książę To- 
masz genueński starał się kiedykolwiek o hiszpań- 
ską koronę. Times mówi, że jest upoważnionym 
oświadczyć, że tak książę jak i jego rodzina są 
przeciwni tej kandydaturze. 

— Z Konstantynopola nadchodzą coraz 
groźniejsze wiadomości. Mocarstwa żądają od Tur- 
cji umiarkowania, ale ona okazuje się nieugiętą. 
Król włoski nie mówi prawie nic w swej mowie 
tronowej (patrz telegramy) o sprawach zagrani- 
cznych, a tymczasem Włochy więcej jak każde 
inne mocarstwo są interesowane w egipsko-tureckim 
sporze. Według listów nadchodzących z Florencji, 
wicekról Egiptu, nie rozpocznie natychmiast wojny 
z Turcją, tylko poprzestanie na biernym oporze, 
nie ustępując z swojej posady. Niezwłocznie po- 
tem Włochy wyszlą do Aleksandrji część swej 
tloty, aby bronić w tym kraju praw licznych swych 
poddanych. Na flocie przybyłaby także załoga 
okupacyjna, za którą prawdopodobnie pospieszy- 
łaby potem i francuzka załoga. Rzeczune mocar- 
stwa mogłyby się tem zasłaniać, że chcą bronić 
neutralności kanału suezkiego, który Wysoka Porta 
chciałaby zapewne najpierw blokować. Cieka- 
wiśmy jakby w podobnym wypadku zachowała się 
Anglja. 


Kronika. 


* Znowu wypadki kolejowe. Po mieście 
obiega znowu pogłoska o nowych wypadkach na kolei Lwo- 
wsko-czerniowieckiej. W nocy z soboty na niedzielę miał 
donieść telegram że na stacji w Korszowie zetknęły się dwa- 
pociągi. O skutkach tego starcia nie mówi nic telegram po- 
wyższy. Wczoraj o godzinie 6. rano omal nie nastąpiło po- 
wtórne starcie się pociggu osobowego z pociągiem towaro- 
wym na stacji Stare Sioło. Powiadają, że tylko przytomno- 
ści umysłu dotyczących maszynistów należy zawdzięczyć 
spieszne powstrzymanie i cofnięcie pociągów i ochronienie of 
wielkiego nieszczęścia. — Jeżeliby powyższe pogłoski oka- 
zały się prawdziwemi, to zaiste kolej Lwowsko-czerniowiecka 
od czasu swego istnienia nie ma do zarejestrowania nic in- 
nego prócz samych wypadków. 

* [wów 19. listopadada. (N. O.) Dziegnik Polski 
(w nr. 29) czyni wzmiankę o klątwie rzuconej płzez papieża 
na Wiktora Emanuela. Rozumie się, że Unia (w ur. 21.) za- 
przecza tomu i dodaje dowcipnie, iż dowody tej klątwy prze- 
chowuje Dziennik Polski zapewne w tajnych swoich archi- 
warb. Lecz oto w nr. 29. pisze rzymski korespondent Unii, 
że Wiktor Emauuel przyjął święte Sakramenta, lecz nie wia- 
dumo czy kapłan, który mu je udkielił, wymógł na nim od- 
wołanie tych gwaltów, jakich się na kościele dopnścił, „a kżóre 
na glowę jego ściągnęły kłątwy kościelne". Zspewne redak- 
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korespondenta, jeśli nie wykreśliła z korespondencji tej wia- 
domości, którą korespondent rzymski wykradł z tajnych ar- 
chiwów Dziennika Polskiego. 

* Na odozyty publiczne dia kobiet, niządzone 
staraniem lwowskiego oddziału Towarzystwa pedagogicznego, 
a rozpoczynające się już dzisiaj dnia 22. listopada, zapisało 
sie już 83 słnchaczek. Odczyty te będą trwać przez pięć 
miesiecy, i odbywać się codziennie, z wyjątkiem czwart- 
ków, niedziel i świąt uroczystych w wielkiej sali ratuszowej 
w godzinach popołndniowych od 4. do 6. 

Wykłudać będą historję powszechną p. dr. Benoni; 
Historję Polski p. Włodzimierz Aleksandrowicz ; Literatnre 

polska, p. Adam Knliczkowski; Literaturę powszechna, p. Bro- 
nisław Trzaskowski; Estetykę wraz z historją sztuki, p. Ka- 
rol Maszkowski.; Psychologię, p. Jan Dobrzański; Historję 
cywilizacji nowych wieków, p. dr. Teofil Gerstman; Fizykę 
eksperymentalną, p. dr, Feliks Strzelecki; Historję naturalną, 
p. dr. Tomasz Stanecki. — Każdy przedmiot wykładanym 
będzie raz w tygodniu, historja powszechna dwa razy.. 

Nadzwyczaj przystępna cena -- opłata bowiem za cały 
kors wynosi tylko sześć zł. w.a. — dobór przedmiotów, ina- 
zwiska wykładających, są rękojmia, ża te odezyty nie mniej- 
szem jak zószlego roku cieszyć się będą powodzeniem. 

(Gaz. Nar.) 
Z nad Łomnicy dnia 17. listopada. 

(3) Na wezvrajszem pełnem posiedzeniu, rada gminna 
miasta Kałnsza, nadała honorowe obywatelstwo c. k. komi- 
sarzowi miejscowego starostwa, pann H. Zbierzchowskiemu, 
Uchwałę swoją umotywowała tem, że p. Zbierzchowski mie- 
szkając od osmin lat pośród gminy, prawością charakteru, 
rzadkiemi obywatelskiemi enotami, uprzejmością wobec stron, 
tndzież gorliwemi naługami, jakie niejednokrotnie oddawał 
gminie, zasłużył sobie na to wyszczególnienie. Z motywów 
przytoczyłem kilka, a jest ich bardzo wiele. Na co przytaczać 
wszystkie. Fakt jest, że p. Zbierzchowski otrzymał dyplom 
honorowego obywatela miasta Kałnsza, co, jeśli mię pamięć 
nie myli, stało się w tem mieście dopiero po pierwszy raz 
wobec urzędnika. A jeślibyście mnie zapytali, czy w rzeczy 
samej p. Zbierzchowski zasłużył sobie na to wyszczególnienie 
musiałbym odpowiedzieć, że nie znałem c. k. urzędnika, któ- 
ryby ze wszech miar większe mógł mieć do tego prawo. 
Fełniąc sumiennie swoje obuwiąwki, i wspierając radą i czy- 
nem każdego kto tego zażądał, nie uczynił on zarazem nigdy 
nie takiego, coby megło przynieść komukolwiek bodaj naj- 
mniejszą szkodę lub sprawić nieprzyjemuość, a Że zachowa- 
nie się takie u politycznego nrzędnika, mającego często do 
walczenia z rozmaitemi zawisciami, jest rzadkie i chwalebne, 
sami mnsicie przyznąć. Mieszczaństwo, wieśniacy i okoliczni 
obywatele, słowem wszyscy szannją p. Źbierzehowskiego, 
i dałby Bóg, aby w naszej Galicji mogło być więcej tak 
prawych i zacnych urzędników. 

Możem się zauadto rozpisał, ale zechciejcie wybaczyć 
wieśniakowi, który stawiając na wzór p. Z. innym nrzędni- 
kom pragnie z całego serca, Żeby inni mogli iść torem p. 
Zbierzchowskiego, który wypełniając sumiennie swoje obowią- 
zki nie przestaje być zarazem prawym synem ojczyzny. 

* W tbatrze polskim odegrają dziś l-aktową 
komedję s francnzkiego p. tz „Takie to one wszystkie“ i 
B-aktową komedję M. Bałuckiego p. n. „lłudcy p. radcy“. 

* Dzisiaj przed południem na targowicy drzewa po- 
kłóciły się dwie baby, i po wyczerpanin wzajemnych kom- 
plementów jedna drugiej rozcięła twarz łopatą. Zadana rana 
jest niebezpieczną. 

* Juljan Łukaszewicz, znany historyk, dziś już 
w wiekn podeszłym, nupisuł i wydał u Żnpańskiego w Po- 
zuaniu obszerne dzieło pod tytułem: Upis miast i wsi po- 
wialtu Krotoszyńskiego. 

* Pan Władysław Sabowski (Wołody Skiba) 
wydał własnym nakładem swego tłumaczenia poemat znako- 
mitego poety węgierskiego Szandora Petófiego p. t. „Wojak 
Janosz.“ Skład główny w administracji Mrówki. 

* Nowe książki. W Krakowie, w drukarni uni- 
wersytetu Jagiellońskiego wyszły w tych dniach: Szkice hi- 
storyczne i z domowego Życia: z niedawno ubiegłej prse- 
szłości, napisał K. Wł. Wojcicki (5vo. str. 231) 1. Stanisław 
i Janusz książęta mazowieccy 1018—1626. Ostatnia karte 
z dziejów udzielnego Mazowsza. 2. Charakterystyka dawnych 
Mazurów. 3. Książę Biały. 4. Jau Karol Chodkiewicz w ro- 
dzianem Życiu. 6. Bartnictwo w dawnej kolsce. 6. Kazania 
szlacheckie. 7, Flis ua kryjorze. 5. Ostatni knlig staropolski. 
9. Stary wiarus, 

W Wiedniu nakładem cesarskiej akademii uauk, jako 
odbitka z czasopisma przez akademię wyduwanego: Archiv 
für Kunde österreichischer Geschichte, wyszło: Ler türkisch- 
polnische Feldzug im Jahre 1620 nach gedrukten wsd hand- 
schriftlichen Quellen dargestellt von Dr. Xaver Liske. 
(Wien Karl Gerolds Sohn, wielka Ska) Jest to przekład 
rozprawy drukowanej na początku b. r. w Dzienniku Jate- 
rackim pod tytnłem: „Stanisława Żółkiewskiego klęska i zgon 
ua polach czoczorskich.* 

* Sybiracy. Za pośrednictwem dziekana kołbuszo- 
wskiego ks. Kuczki otrzymał Czas uastępnjący wykaz pod- 
danych austrjackich od dnia 9. marca 1569 z niewoli rosyj- 

| skiej do Austrji odesłanych: 
(Dokończenie.) 

Dnia 11. lipca: 73. Zielenkiewicz Antoni z Wieliczki; 
d. 14. lipca: 74. Riedei Lndwik , ekspedytor poczty x Liska, 
75. Scholte Jan, krawiec z Keszmarku (Kismark), 76. My- 
szkowski Władysław, student z Krosna. 77. Kulmatycki An- 
toni, służący z Mościsk; dnia 16. lipca: 78. Goralczyk Stani- 
sław z Cholerzyna, 79. Miłkowski Rndolf ze Stopnic, 80. Gut 
Jówef, służący z Jaworku, 81. Bednarczyk Jan z Woli Fili- 
powskiej, 52. Ciuchiński Jerzy ze Żółkwi, 83. Stefański Ignacy 
z Ustrobna; d. 21. lipca: 84. Zygarkowski Karol z Krakowa, 
86. Koch Kranciszek z Kwalich; d. 22. lipca: 86. Piciński 
Jau, leśniczy ze Sokala; d. 23. lipca: 87, Kuczewski Jan z 
Kwaczały; d. 24. lipca: 88. Kuhn Edward z Przemyśla; d. 31. 
lipca: 59, Hartmann Augustyn z Łańcuta, 90 Lewandowski 
Andrzej z Wieliczki, 91. Kuzdrzuł Józef, garnearz z Rado- 
myśla, 92. Woliński Michał z Gnidawy, 93, Wirzbieki Fran- 
ciszek z Przemyśla; d. 4. sierpnia: 94. Sivprawski Władysław 
z Bochni, 95, Janowski Zygmunt s Hłobuczka, 36. Różycki 
Ą Hipolit ze „Zbaraża. 97. Kolanko Franciszek, = Krosna ; 
d. 8. sierpnia: 98. Czaykowski Wincenty ze Stryja , 29. Bre 
Röck Y: Stuckhenfeld Ignacy ze Stanisławowa; d. 10. SR Bolsa 
100. Warecki Michał ze Złoczowa, 101. Bednarczyk Antoni 
z Wiszniowy; dnia 11. sierpnia: 102. Heben JR ra z Pragi, 
103. Rogalski Jan z Kozowj; d. 12. sierpnia: 104, Kopiński 

rezervista 13. p. piechoty z Kozowy, 106. Kobiela Win- 
108 Grzyb Jan z Luszowicj d. 19. sierpnia: 
24. sierpnia: 108. 


Jan, 
centy z Podgórza, 
107. Pawlikowicz Antoni Z Tarnopola; d 


Wydaw 8: E, Winiarz. 


Karol ze Starego Sącza, 110. Dunin Józef, były e. k. porn- 
canik z Marcyporeby, 111. Świszczowski Władysław ze Są- 
dowej Wiszni, 112. Ostrowski Michał ze Starej Wsi, 113. 
Białaczewski Jan za Zbarada, 114. Tetmajer Jnljan z Jasła, 
115. Oskard Ignacy, ksiądz ze Starogo Sącza, 116. Strzele- 
cki Kazimierz z Latoczyna, 117. Falęcki Nikodem z Korczyna, 
118. Bensdorf Jan z Krakowa, 119. Lokajczyk Antoni rymare 
z Kęt, 120. Tyrchowski Józef, stolarz z Krakowa; d. 29. sier- 
pnia: 121. Nathmiiller Juljan Karol z Podgórza; d. 9. wrześ. 
122. Giirtler Wiktor, były c.k. porneznik z Pesztu, 123, Ga- 
jewski Ferdynand, strażnik finansowy z Pesztn, 124, Brodzki 
Michał, czeladnik szewski z Krakowa; d. 13. września: 126. 
Janowski Konstanty, czeladnik krawiecki z Krakowa, 126. 
Konstanty Czesław z Krakowa; d. 30. września: 127. Rnsz 

wiez Stanisław ze Szczurowie, 128. Głownieki Mikołaj ze 
Śmierdzący, 129. Zubek Karol z Baranowa, 130. Białobrze- 
ski Jan z Wydrny; d. 6. października: 131. Gawliński Józef, 
kelner ze Lwowa; d. 8. października : 132, Solary Andrzej 
z Drohobycza, 133. Tuszkowski Jan służący s Kołodziejówki" 

Warszawa d. 12, października 1869 r. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


— Sprawy giełdowe. Wiedeń 19go listopada. 
Wczorajsza giełda wieczorna nie zdołała utrzymać awansu 
pierwotnego w skntek zbyt wielkich wypłat; więc o godzi- 
nie 6tej zostały: Akcje kredytowe 241*,. Południowa ko- 
lej 244. Anglo-asstr. 237. Losy z 1860 r. 94, z 1864 r. 
1187/,. Napoleony 9.91. 

Ranna giełda przyniosła nam znowu hausse, a poparły 
takowe polepszone kursa paryzkie i kupna pokrycie. Szcze- 
gólnie podniosły się kredytowe 241'/,, Anglosy 238. Lom- 
bardy 246*/,. Losy bez pokńpu tak jak i inne efekta. Połn- 
dniowa giełda sprawiła na chwilę reńkcję w kredytowych 
akcjach (240'/,) lecz wkrótce poprawiły się takowe (241*/,). 
Anglosy również spadły były (236*/,) a potem awansowały 
(237*/,). Tramway poszły na 144'/,, Po deklaracji poszły 
w górę kredytowe (244). Anglosy na 242. Tramway 147, 

Popołndniowa giełda miała znaczne postępy. Kredy- 
towe doszły do 2461/,. Anglosy 246. Banku eskont. do 808. 
Akcje banku 727, Dyskontowego 65. Bankn ludowego 67. 
Kolej cisańska 253. Alfóldska 164'/,. Fr. Józefa 177/,. Losy 
z 1839 r. 246. Kolej państwa 380. Lombardy 246'/,. Napo- 
leony 9.927/,. 

Frankfnrt 17. listopada, Weksle na Wiedeń 95*/,. 
Renty 6'/, papierowe 48*,. Srebrna renta 56*/,. Amerykany 
6% za rok 1882 891,. Austr. kredytowe akcje 226'/,, Ban- 
kowe akcje 688. 5'/, austro-francuzk. akcje państwa 3607. 
Ldsy s 1854 r. 71'/,, z 1860 r. 77, z r. 1864 113%/,. Fran. 
Józefa 167*/,. Lombardy 233. Galicyjskie 227%, 


Hamburg 17. listopada. 6%, renta sr. 66*/,. Kredy- 
towe 191. Losy z r. 1860 76. Moskiewska pożyczka pre- 
miowa z r. 1864 111!/,, z r. 1866 108*/,, Amerykany 837/,. 
Kolej państwa 769. Lombardy 490/,. Akcje kredyt. poszn- 
kiwane, inne słabo, 

Paryż 17. listopada. Korsa zamknięcia. 3', renta 
71.66, 4'/,7/, renta 101'/,, Włoska renta 63-33, Credit mobilie 
215, Lombardy 496, Kolej państwa 773, Lombardzkie bony 
z r, 1876 490, z r. 1876 —. Listy zastawne dóbr państwa 
241, Austr. oblig. pożyczki 335; Węgierska kolej wschodnia 
291. Amerykany 94'/,. Konsole */,. 

— Nowy York 17. listopada. (Telegram pod- 
morski). Kurs wekslowy na Londyn w złocie 109. Ażjo 
złota 26%. 5. 20ch boadow 1167. Bondy z r. 1856. 1137/,. 
Z rokn 1864. —. Illinois kolej 139'/,. Kolej Erie 27'/. 
Bawełna 26'/,. Petroleum rafinowane : w Nowym Yorku 34, 
w Filadelfii 34'/,. Mąkn amerykańska 6.20 do 6.80. 


(ZSZ "GÓRNA DO OWO iD mag 


Telegramy wiedeńskiego biura 
korespondencyjnego. 


Drezno 18. listopada. Komisja izby depu- 
towanych do ustawy, drukowej oświadczyła się prze- 
ciw oddawaniu egzemplarza obowiązkowego, prze- 
ciw zakazowi obcych gazet na drodze administra- 
cyjnej, przeciw pozwoleniu policyjnemu do druko- 
wania plakatów i za wprowadzeniem sądów przy- 
sięgłych w sprawach drukowych. 

Karlsruhe 18. listopada. Z powodu obrad 
lzby deputowanych nad wnioskiem względem za- 
prowadzenia obowiązkowych małżeństw cywilnych, 
a mianowicie, aby akt stanu cywilnego koniecznie 
odbywał się przed ślubem kościelnym, postawiono 
ze strony klerykalnej jako najwyższe ustępstwo, 
aby zawarcie małżenstwa cywiinego przed ślubem 
kościelnym zostawić do woli stron, ewentualnie 
zaś, aby akt cywilny odbywał się po ślubie ko- 
ścielnym tego samego dnia. 

Paryż 18. listopada. Prezes ciała prawo- 
dawczego Schneider, udał się do Compiegne. Na 
giełdzie krążyły wieści o bliskich zmianach w ga- 
binecie. Le Public mówi, że Ollivier ma zostać 
ministrem spraw wewnętrznych, a Forcade de la 
Roquette ministrem handlu. Gazette de France 
mówi: Ministerjum Olliviera przyszłoby do skutku 
pod warunkiem, że ciało prawodawcze po uchwa- 
leniu budżetu, nowej ustawy wyborczej i ustawy 
przywracającej rady municypalne, którąby sama 
lzba ułożyć miała, zostałoby rozwiązane. Zape- 
wniają, że stronnictwo radykalne zamierza opierać 
się wyborowi Crémieux. 

Paryż 18. listop. Pogłoski o rychłem utwo- 
rzeniu ministerjum Ulliyiera, które wpłynęły 
dziś korzystnie na giełdę, z nadzwyczajną ostro- 
żnością przyjmować należy. Narady BA 
z Olivierem nie miały dotychczas inuego FWiku, 
prócz że wykazały uiepodobieństwo przystania na 
warunki przez Ullviera stawiane. y 

Paryż 18. listop. Stronnictwo republikansko- 
socjalistyczne przysposabia manitest przeciw ma- 
nitestowi lewicy i wyznaczyło członkami komitetu 
redakcyjnego A. Flourens, Haiilard, Lissagaray, 
Amouroux i Albiot. 

Paryż 18. listop. Mówią tu w sferach pu- 
blicznych o nadeszłych z Petersburga doniesieniach 
niepomyślnych pod względem stanu zdrowia cesa- 
rza Aleksandra, który zmusza go do najściślejszego 
zamknięcia się. 4 Wiednia dowiadują się o po- 
bycie tam księcia Dalekarli (ks. August, brat króla 
Szwedzkiego), iż tenże praguąk Się wywiedzięć o 


zapatrywaniu się na artykuł 5ty pokoju pragskiego, 
lecz pod nieobecność hr Beusta nie mógł zamiaru 
tego uskutecznić (wszelako ks. August wiedział, 
że hr. Beust wyjechał.) 

Paryż 18. listop. Gdyby Ollivier objął 
ministerjum, sprawy zewnętrzne dostałby Sćguis, 
a przytem weszliby do gabinetu Talhouët i Bu- 
tet% może nawet Lovet. 

Paryż 19. listop. Wczoraj rano odbyła się 
rada ministrów. Dziennik Le Soir mówi, że kry- 
zys ministerjalna jest w całej pełni. 

Paryż 19. listop. La Libertć zapewnia, że 
jen. Fleury nadesłał z Petersburga telegram wy- 
rażający, iż car pragnie zjechać się w ciągu tej 
zimy z cesarzem Napoleonem w Nicei. — Fryderyk 
Passy, założyciel ligi pokoju, ociemniał wczoraj.— 
Dowódzca gwardji narodowej miał upraszać cesarza, 
aby gwardji powierzył straż Tuilierjów, tudzież 
senatu i ciała prawodawczego. 

Florencja 18. listopada. Dziś nastąpiło o- 
twarcie parlamentu. Minister sprawiedliwości od- 
czytał mowę tronową następującej treści: 

Król głęboko był wzruszony dowodami przy- 
chylności, które go w ciągu ostatniej jego choroby 
ze wszystkich stron jego puństwa dochudziły. Opa- 
trzność dała domowi sabaudzkiemu dziecię, a Wło- 
chom księcia. Stosunki do wszystkich państw są 
dobre. Jeżeli pokój jest życzeniem tych wszystkich, 
którym postęp ludów jest miłym, to tem więcej 
jest on upragniony dla Włochów, którzy zajęci są 
pracami wewnętrznej vrganizacji. Rząd nie stawiał 
biskupom królestwa żadnej na drodze przeszkody 
w podróży ich na sobór do Rzymu; król pragnie, 
aby z tego zgromadzenia wyszło słowo pojedna- 
wcze dla wiary, umiejętności, religji i oświaty. Na 
każdy jednak przypadek naród może być pewnym, 
że król strzedz będzie nienaruszenie praw państwa 
i własnej godności. Dobra administracja i porzą- 
dek finansów są życzeniem ludności, i tego ocze- 
kuje król od parlamentu i rządu. Pierwszym wa- 
runkiem osiągnięcia tego ważnego celu, jest na- 
glące uchwalenie budżetu państwa. Rząd przed- 
łoży następnie niektóre ustawy tyczące się upo- 
rządkowania obecnych podatków. Skoro naród nie 
uląkł się żadnych ofiar, aby dopełnić zobowiązań 
na siebie przyjętych, obowiązkiem jest rządu i par- 
lamentu starać się, aby ofiary te były istoinie sku- 
tecznemi. Rząd wniesie także ustawy mające na 
celu uprościć administrację i podźwignąć przemysł, 
zrobić początek w dziele ujednostajnienia prawo- 


. dawstwa karnego, zreorganizować siły wojenne, lą- 


dowe i morskie, przeobrazić gwardję narodową i 
złożyć na każdego część odpowiedzialności w przy- 
padającym mu zakresie administracji publicznej. 
Widocznym jest postęp ekonomiczny narodu; król 
spodziewa się, że postęp ten znajdzie zachętę w 
prawodawstwie i że parlament przyłoży starań w 
rozwijaniu pomyślności publicznej. 

Florencja 20. listopada. Izba obrała preze- 
sem p. Lanzę kandydata opozycyjnego. 4 


Ostatnie wiadomości. 


Tagblatt dowiaduje się, że minister Dr. Ber- 
ger wystąpi z gabinetu, a miejsce jego jako „ministra 
mowcy* zajmie Dr. ilerbst, zdawszy tekę sprawie- 
dliwości radcy nadwornemu Dr Unger. O tem osta- 
tnim powątpiewa jednak Tagblatt. 

, Wanderer zamieszcza następujący telegram 
z Risano d. 20 listopada: Głowna kwatera przeniosła 
się właśnie na statku Lucia do Kotaru. (ransport ży- 
wności dla warowni Dragali, nie mający asekuracji. 
został napadnięty i rorprószony, przyczem zginęły 
także bagaże oficerskie. 

_ Według telegramu z Tryestu z d. 20. b. m. 
żołnierz stojący na straży przy prochowni w Ko- 
tarze raniony został strzałem z rewolweru; drugi 
strzał padł na przybiegającego w pomoc żołnierza. 

Powstańcy w Żupie uderzyli na warownię 
Kosmacz, nie zdołali jednak ubiedz takowej. Za- 
bili jednego oficera, drugiego wzięli w niewolę. 

Krywoszanie odrzucają wszełkie 
warunki. 

Telegram Tagblattu z Krakowa z dnia 20. 
b.m. donosi, że akta procesu Barbary Ubrykównej 
odesłane zostaną do sądu delegowanego miej- 
skiego. 


Telegramy „Dziennika Polskiego". 


Risano 22. listopada. Kolumny Fischer 
i Kaiffel stanęły na równinie pod Dragali 
i przywróciły komunikację z tą warownią. 
Powstańcy cofnęli się z góry w kierunku 
zachodnim. 

Fiorencja 22. listopada. Menabrea dora- 
dza królowi, aby złożenie nowego gabinetu 
powierzył deputowanemu Lanza. Zjazd ce- 
sarza austrjackiego z królem włoskim w 
Brindisi dla słabości ostatniego nie przyj- 
dzie do skutku. 

Paryż 22. listopada. Lesseps otrzymał 
wielki krzyż legji honorowej. Cesarz przy- 
był z synem do Paryża. Wybory zaczęły 
się w zupełnym porządku. i 

OC |. me M- 


Telegrafowane kursa wiedeńskie. 
Dnia 21. listopada 1869. 1. godz. — m. 

Akcje kredytowe 242. -, Akcje anglo- austr, 254.—, 
Akcje banku obrotowego —.—. Kolei Karola Lnd. 238.—, 
Kolei południowej 247.76, Franko-austr, ==.—. Galic. Bank 
hipot, — „= Volksb —,— Kolei Elżbiety —.—. Bank bud, 
wied. —,- . Losy z r. 1860. 95.—. Napoleondor. 9.93'/,. Renta 
anstr, 60,—. Losy z r. 1864, 119.—. Koleji państw. —.—, 
Akcje siedmiogr. —.—. Izby wekalowaj 65.—. Usposobienie 
przy końcu bardzo stałe. 


: h . Wali 
cja Unii niedopatrzyła herezji zawartej w słowach własnego Pierzchała Władysław, obywatel z Gogolowa, 109 Mali l 
- Z drukarni E. Winiarza wo Lwowie, 


